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Sensacyjny proces fabryki „Ludwików” w Kielcach
Naczelny dyrektor, główny buchalter i urzędnicy skarbowi oskarżeni o nadużycia

na szkodę skarbu państwa I łapownictwo.
Wqzoraj w sądzie okręgowym w chodów fabryki.

Kielcach rozpoczął się sensacyjny 
proces o nadużycia w fabryce „Lud 
wików“ w Kielcach i usiłowanie 
przekupienia urzędników skarbo- 
.wych.

Rozprawie przewodniczy wice­
prezes sądu okręgowego p. Kowal­
ski, watują sędziowie; Borowiecki 
i Sokołowski, oskarża wiceprokura­
tor sądu okręgowego p. Lehman.

Na ławie oskarżonych zasiada­
ją: Gustaw Śmiechowski, lat 55, b. 
paozelny dyrektor fabryki „Ludwi- 
!ków“, Herońim Gembka, lat 38, na- 
ezelny buchalter fabryki, oraz Se­
weryn Nacht,lat 34, Zygfryd Godow 
ski, lat 42 — kontrolerzy izby skar­
bowej w Kielcach.

Bronią adwokaci: Śmiechowskie 
go—- mecenas Śmiarowski z War- 

1 szawy, Gembkę — mecenasi Zdzien- 
nicki z Lublina i Kubecki z Kielc, 
Nachta — mecenas Cichowski z 
Kielc i Godowskiego — mecenas 
Pawełek z Sosnowca.

Na rozprawę powołano czterech 
* rzeczoznawców — biegłych z izby 
kontroli państwa w Kielcach w o- 
soback: Stanisława Albrechta, Je­
rzego Sawickiego, Jana Iwanuchy 
ł Neimica.

Następnie powołano dziewięciu 
świadków, z których najważniejsi 
są: Apołinara Władowska, Józef
Dewil, Ireneusz Łaciński i inni.

Akt oskarżenia zarzuca Śmie- 
chowskiemu, usiłowanie nakłonienia 
urzędników izby skarbowej Nachta 
i Godowskiego do pobrania łapówki 
w kwocie 10 tys. zł., celem ukrycia 
faktycznego dochodu fabryki za rok 
1926/27, a mianowicie sumy jednego 
miłjona 100 tys. zł., by w ten sposób 
uchylić się od płacenia od tej sumy 
podatku skarbowi państwa.

Gembka oskarżony jest o usiło­
wania przekupienia urzędników o- 
raz ukrycie faktycznego dochodu 
fabryki przez niewpisanie 1 miłjona 
100 tys. zł. do ksiąg buchalteryj- 
nych, prowadzonych przez niego.

Godowski i Nu eh t oskarżeni są 
o pobranie łapówki w sumie 10 tys. 
złotych, za ukrycie faktycznych do-

SANACJA BANKU HANDLO­
WEGO W ŁODZI.

ŁÓDŹ, 20. 4. (wł.) Toczą się tu 
obrady osób zainteresowanych dla 
przeprowadzenia sanacji banku. 
Sprawa sanacji jest na dobrej dro-.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
—podsądni do winy się nie przyznali 

Oskarżony Godowski plątał Bię 
w zeznaniach. Wreszcie oświadczył, 
4e otrzymał od Śmiechowskiego 
4 tys. zł. nie jako łapówki, lec* ty­
tułem wynagrodzenia.

Dotychczasowe zeznania świad­
ków Władowskiej i Dewila szły po 
łinji oskarżenia. Natomiast zezna­
nia świadka Malinowskiego przema 
wiały na korzyść oskarżonych.

Proces trw a  Wyrok spodziewa­
ny jest dzisiaj w godzinach wieczo­
rowych.

KONFERENCJE PREMJERA 
Z MARSZAŁKAMI SEJMU 

I SENATU.
WARSZAWA, 20. 4. (wł.) Dziś

0 godzinie 1-ej popoł. przybył do 
gmachu sejmowego premjer Sławek
1 odbył dłuższą konferencję z mar­
szałkiem sejmu Switałskim. Następ 
nie dłuższą rozmowę prowadzili z 
marszałkiem senatu Raczkiewiczem. 
Rozmowy te pozostają w związku 2  
kolejnością prac obu ciał ustawodaw 
czyck, podczas nadchodzącej, nad­
zwyczajnej sesji izb ustawodaw­
czych.

Sesja nadzwyczajna sejmu i senatu
zwołana na czwartek 23 bm.

WARSZAWA, 20. 4. (wł.) Na 
podstawie dekretu prezydenta Rzpli 
tej nadwyczajna sesja sejmu i sena 
tu została zwołana na czwartek dnia 
23 b. m.

W sejmie panuje jeszcze dzisiaj 
ciąga; prawdopodobnie posłowie za 
ezną się zjeżdżać dopiero od jutra 
rana.

Woźni roznoszą do klubów goto 
we już druki, zawierające projekt u 
stawy o oddaniu w eksploatację to 
warzystwu polsko - francuskiemu 
linji kolejowej Górny Śląsk — Bał 
tyk.

Projekt zawiera 51 paragrafów, 
w których porozmieszczano wszy­
stkie kwestje, zawarte w uchwale ra

dy ministrów i w uzasadnieniu.
Pierwsze czytanie projektu na 

plenarnem posiedzeniu sejmu odbę­
dzie się w czwartek, przyczem praw 
dopodobnie dla umotywowania żabie 
rze głos min. kom., p. Kiihn, a być 
może i minister skarbu, p. Matu­
szewski.

Po pierwszem czytaniu projekt o 
desłany zostanie do połączonych ko 
misji kom. i skarbowej. Przypu­
szczalnie komisje rozważą projekt 
ustawy do soboty, tak że w sobotę 
bież. tygodnia mogłoby się odbyć dru 
gie i trzecie czytanie ustawy.

We wtorek mogłyby się rozpo­
cząć obrady senatu nad ustawą.

OZY ALFONS XIII był SZPIE­
GIEM NIEMIECKIM?

PARYŻ, 20. 4. (PAT). Dziennik 
„La Republique", wystąpił wczoraj z 
poważnym zarzutem przeciwko 
Alfonsowi X III.

Oskarża go mianowicie o to, że 
w czasie wojny otrzymując różne 
poufne wiadomości od francuskiego 
atache wojskowego, komunikował je 
Niemcom.

Jak  twierdzi „La Repubłique“ 
francuskiej służbie wywiadowczej u 
dało się przychwycić poufne telegra 
my adresowane przez Alfonsa X III 
do Wilhelma i rząd francuski miał 
jakoby wówczas w ręku dowody, 
że Niemcy były poinformowane t? 
wyjątkową drogą o zamiarach s tn  
tegicznych Francji.

Miało to też być powodem odmow 
nej odpowiedzi Clemenceau na wyra 
żoną przez Alfonsa X III chęć spot 
kania się z nim.

Zbrodniarz diisseldorfski chciał udawać umysłowo chorego
Siostry i bracia krwawego mordercy odmawiają zeznań.

DUSSELDORF, 20.4 (wł.) Dzi­
siaj na rozprawie przeciwko wam­
pirowi diisseldorfskiemu przesłucha 
no 50 świadków, wśród których znaj 
dowali się bracia i siostry Kurtena.

Zeznania sędziego śledczego, któ 
ry przesłuchiwał mordercę po zde­
maskowaniu go, zrobiły ogromne 
wrażenie.

Sędzia śledczy stwierdził, że

Narady rządu w sprawie bezrobocia.
WARSZAWA, 20.4 (wł.) Dziś 

w prezydjum rady ministrów, pod 
przewodnictwem premjera Sławka, 
przy współudziale ministrów zain­
teresowanych resortów, odbyła, się 
konferencja, w sprawie planu rzą­
dowego walki z bezrobociem. Oma­
wiana była kwestja podjęcia robót 
publicznych dla złagodzenia kryzy­

sowi bezrobocia. W konferencji 
wzięli udział: wicepremjer Pieracki 
oraz ministrowie: Matuszewski,
Składkowski, Prystor, Janta-Poł- 
czyńsłri, Hubicki i Kozłowski.

Przewidziane jest, że w przy­
szłym mesiącu 220 tysięcy bezrobot 
nyeh straci prawo do zasiłku.

Sprawi generała Jaiwlfiskiego.
WARSZAWA, 20. 4. (wł.) W koń 

eu 1928 r. wojskowy sąd okręgowy 
w Warszawie rozważał w ciągu sze 
regu tygodni niebywałych rozmia­
rów sprawę nadużyć w wojskowym 
instytucie geograficznym.

W stan oskarżenia postawionych' 
było 19-tu oficerów z szefem W. I. 
G. gen. Bolesławem Jaźwińskim na 
czele.

Z uwagi na stopień —i sprawa
gen. Jaźwińskiego została wy dzieło 
ną i  dopiero dzis znalazła sia. na

wokandzie wojskowego sądu okręgo 
wego w Warszawie. Zwłoka nastąpi 
ła wskutek zmian sędziów w-stopniu 
generalskim.

Gen. Jaźwińskiemu akt oskarżę 
nia zarzuca brak nadzoru i niedbal 
stwo, skutkiem czego podwładni mu 
oficerowie dopuścili się szeregu na 
dużyć pieniężnych, narażając skarb 
państwa na stratę kilkuset tysięcy 
złotych.

Gen. Jaźwińslri do winy się nie 
przyznaje. Rozprawa potrwa około 
I  tygpdnir

Kurten, podczas przesłuchiwania 
go w śledztwie, usiłował dowieść, 
że jest anormalny, gdyż opowiada­
nia o zbrodniach popełnionych prze* 
niego były nacechowane cynizmem. 
Dążył on do uznania go za umysło- 
wojchorego i osadzenia go w szpi­
talu dla obłąkanych.

Sędzia uznał, że morderca jest 
zdrów na ciele i umyśle, co potwier 
dzają ekspertyzy wydane przez 
najwybitniejszych lekarzy i krymi­
nologów.

Kiirten odziedziczył po ojcu 
skłonności zbrodnicze.

Ojciec Kiirtena był kilkakrotnie 
karany za różne zbrodnie i kradzie­
że.

Siostry i bracia oskarżonego uchy 
lali się od składania jakichkolwiek 
zeznań, dotyczących życia rodzin­
nego.

Następnie zeznawało szereg ko* 
bińet, które z mordercą utrzymywać 
ły  bliższe stosunki.

WYBORY W GÓRNEJ AUSTRJI 
WIEDEŃ, 20. 4. (wł.) Odbyły 

się wybory do sejmu Górnej Austrji. 
Kandydaci Heimwehry i Hitlera ni® 
uzyskali żadnych mandatów. Zwyci§ 
stwo odniosło stronmcfcuT; ehraeft* 
ejańsko - gospodarcze.
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Szkolnictwo irednli w b. Kongresówce a „II. Kurier Codzienny'4.
W  niedzielnym  num erze „Hn- 

#jx>wanego K u r  je ra  Codziennego* 
jskazał się a rty k u ł p. t. „Żle się dzie 
|e  w szkolnictw ie średniem  w  K on­
gresówce*, w ohydny w prost spo­
sób napadający  n a  dyrekcje  i  nau- 
ssycielstw o szkół średnich w b. K on
gresówee.

Od szeregu już la t społeczeństwo 
K ongresów ki obserw uje, ja k  k ra ­
kow ski organ  nierządnic, sutenerów  
I sadystów  w niep^g-ktykowany 
jpprost sposób a tak u je  K ongresów ­
kę, siejąc

nienaw iść dzielnicową.
O rgan, wr k tó rym  z każdej niem al 

®tronicy sączy się ja d  nienaw iści 
'<§*aelnic|owej i zgnilizny m oralnej, 
pozwala sobie n a  rzucanie kalum m j 
łdetyiko n a  zasłużone in sty tu c je  
f&asze, lecz p lu je  w  oczy całem u spo­
łeczeństw u K ongresów ki.

C zy ta jąc  a rty k u ł p. t. „Źle się 
Ssie je  w  szkolnictw ie średniem  w 
K ongresówce* człowiek przeciera 
tessy i w ierzyć nie d ice, by 
głfewmn polskie mogio w  ten sposób 

pisać o polskiem  szkolnictw ie.
Oto w jakiej łajdackiej formie 

«sgan nierządu w yraża się o naszem 
Szkolnictwie, prywatnem :

„Po w ypadkach  w  Bełchatowie, 
gdzie dokonano n apadu  n a  nau  
oayciela m iejscow ej szkoły śred 
n iej, a  o napad  ten  posądzeni 
byli uczniowie te j szkoły, do re ­
dakcji naszej poczęły n ap ły ­
w ać listy , żalące się n a  s tan  i 
poziom szkolnictw a średniego 
w  b. K ongresówce.

Jed en  z naszych czytelników, 
p. J .  S. z P io trkow a pisze:

„Podczas gdy inne dzielnice 
m iały  szkolnictw o średnie do­
bre  przed  1914 r., oparte  n a  tra  
dycjach, to w  K ongresów ce wzo 
ry  m oskiew skie panow ały 
w szechwładnie. N iestety  t ra ­
dycja  ta  p rzesiąk ła  do naszych 
czasów.

„Wiadomo,, że w  K ongresów ­
ce is tn ie ją  przew ażnie „gim na­
zja* pryw atne . Otóż stw ier­
dzam, że nie są to zakłady  nau ­
kowe, ty lko sklepiki i podlejsze 
go g a tunku  g ra jz łem ie , k tó rych  
„przedsiębiorcam i* (!) są dość 
często ludzie, co do k tó rych  ipo 
żna mieć liczne zastrzeżenia.

Jeżeli znajdzie się w tak iej 
szkole jako  właściciel szkoły na 
uczyciel, to  w net ściąga n a  sie­
bie grom y w ładzy (?)

Pozicm  naukow y owych 
szkół - sklepików, jes t niezm ier 
n ie  niski. Pow odem  tego jest: 
przedew szystkiem  w adliw y pro  
g ram  w każdym  przedm iocie, za 
gm atw any, a  w swych szerokich 
ram ach zakreślony tak , że dy ­
rektorom  i nauczycielom  (a 
tem bardziej pseudo-nauazyeie- 
lom) daje  się możność przelicy­
tow ania  się in  m inus w w ym a­
ganiach od uczniów.

„D rugi powód leży w nieuc­
tw ie i próżniactw ie uczniów. 
Trzeci to niedołęstw o, nierób­
stw o i b rak  k u ltu ry  bardzo czę- 

* sto  spotykam y u dy rek trów  
tych  zakładów.

A by zaradzić złu, należy wpro

wadzić egzam iny przejściow e z 
k lasy  do k lasy  i napędzić fa lan ­
gę inkwizyt&torów, b iu rokra­
tów i sta tystów , a  zastą­
pić ich profesoram i as 
s tud jam i uniw ersy tecki emi. N a 
leży też przew ietrzyć tę naszą, 
atm osferę po zaduchu m oskie w 
szczyzny, bo i następcy  gotowi 
stosować prym cypjalizm  i  dok- 
try n erję .

„Od „dyrektorów * sklepików 
należy w ym agać, aby bez wzgłę 
du  n a  budżet w łasny obsadzili 
w szystk ie  przedm ioty  nauczy­
cielami w y kw alifikow anym i'i 
n ie  pozwalać angażow ać do ła­
ciny o rgan isty  (!) m iejscowego, 
do p rzy rody  i anatom ji felcze­
ra  (!) “

Cynizm  i ła jdack i system  n a ­
paści n a  nasze szkolnictwo bije tu  
z  każdego słowa. N ie u lega  w ątp li­
wości, że u je pisał tego człowiek 
m a ją c y  choćby pow ierzchow nie Bto 
guńki w  szkolnictw ie średniem  w  
Kongresów ce, lecz ohydny ten  pasz 
k w il m usi pochodzić z pod p ió ra  ja ­
kiegoś

galicyjskiego nieuka, 
pałającego nienaw iścią dzielnicową 

N a w stęp ie swego elaboratu  re­
d ak c ja  organu sutenerów  powołuje 
gię n a  fak t, że o napad  na nauczycie 
la  w  Bełchatow ie byli podejrzani 
uczniowie. Ja k że  k ró tką  m ają  pa­
mięć pp. redak to rzy  „ K u r jerka*  t

W szak w dw a dni po tym  w ypad  
ku  sam i odszczekali, że n ie  ucznio­
w ie dokonali napadu  n a  nauczyciela, 
lecz napad  był dziełem szum owin beł 
chato wski eh.

A  teraz, co się tyczy  samego 
szkolnictw a w  Kongresówce.

Za czasów okupacji rosy jsk iej 
a a  teren ie  K ongresów ki istn iało  
niew iele zakładów  średnich, rządo­
wych, k tó re  znajdow ały się głównie 
w  m iastach  gubem jalnych . Z chw ilą 
odrodzenia Polsk i zakłady te  zosta­
ły  upaństw owione. Zrozum iałą je s t 
rzeczą, że ilość zakładów  średnich 
isiądowych w K ongresów ce

była n iew ystarczająca, 
a  w  porów naniu do sieci szkolnictw a 
średniego w byłej G alicji stanow iła 
zaledw ie pew ien procent.

W  wolnej i zjednoczonej Polsce 
sy tu ac ja  szkolnictw a średniego 
p rzedstaw iała  się w ten sposób, że 
w  byłej G alicji w szystkie szkoły 
średnie, jako  byłe rządow e, zostały 
upaństw ow ione i ilość ich okazała 
się zupełnie w ystarczająca, podczas 
gdy  w K ongresówce, po upaństw o­
w ieniu  szkół rządow ych okazało się 
że je s t  ich zbyt m ało i zachodzi ko­
nieczność otw arcia  całego szeregu

now ych szkół w  różnych miejscowo
śeiaeh.

Pom im o w ysiłków  ze strony  rzą  
d u  nie byłej to rzeczą łatw ą. S karb  
państw a nie był n a  ty le  zasobny, a- 
by mógł
zorganizow ać w łasnym  sum ptem  

szereg uczelni średnich.
Z otw arciem  szkół zwlekać jed­

n ak  n ie było można. Jednocześnie i 
społeczeństwo b.K ongresów ki dosko 
nale  zdawało sobie spraw ę z potrze­
by  uruchom ienia szeregu uczelni 
średnich. W ładze -więc szkolne, w  po 
rozum ieniu  z sam orządam i m iejskie 
mi, in sty tucjam i o charak terze  spo­
łecznym, ja k  polska m acierz szkolna 
a  w  n iek tórych  w ypadkach  i jedno­
stkam i pryw atnem i, dającem i wszel 
kie gw arancje  m oralne i naukowe, 
udzielały  koncesyj n a  uruchom ienie 

szkół średnich pryw atnych .
W  ten  sposób znaleziono doraź­

ne rozw iązanie palącej kw estji 
szkolnictw a średniego w .byłej Kon- 
gresówce.

W  ciągu pierw szych la t  naszej 
państw ow ości pow stało dziesiątk i 
szkół typu  pryw atnego, rozsianych 
n a  teren ie  całej b. K ongresów ki. 
Szkolnictw o średnie p ryw atne , na- 
rów ni ze szkolnictwem  rządowem  
od zaran ia  swego istn ien ia  znajdu je  
się pod ścisłą kontro lą w ładz szkol­
nych. Poczynając od d y rek to ra  szko 
ły , kończąc n a  nauczycielu n a jb łah ­
szych naw et przedm iotów , władze 
szkolne spraw dzają  w ykształcenie 
i poziom m oralny tych  ludzi i dopie 
ro udzielają  t. zw. p raw a  nauczania. 
Za poziom naukow y i w artość mo­
ra ln ą  nauczycieli szkół średnich 
pryw atnych  odpowiedzialność biorą 
na  siebie władze szkolne (ku ra to r- 
ja). To też naogół, mimo wszelkich 
trudności, z jęk i emi m uszą walczyć 
szkoły pryw atne,

poziom ich je s t zadow alający. 
E gzam iny m aturalne , k tó re  od­

byw ają  się rok rocznie p rzy  komi­
sjach państw ow ych , lub też delega­
tach władz szkolnych, w ykazu ją  z 
każdym  rokiem  coraz w yższy po­
ziom um ysłow y wychow anków 
tych  szkół i coraz rzadsze są w y­
padki ścinania się uczniów przy  eg 
zam inach m aturalnych .

Dziś z naszego szkolnictw a p ry ­
watnego m ożem y-być dum ni.

Społeczeństwo b. K ongresów ki, 
mimo wszelkich trudności, po trafiło  
dać sobie radę, rozw iązując u siebie 
kw estję  szkolnictw a średniego. 
Ponosiliśm y i ponosim y w  dalszymi 

ciągu ofiary' m aterja lae . 
P łacim y droższe w pisy  za nasze 

dzieci, łożym y sk ład ła  na  u trzym y­
w anie naszych szkół pryw atnych ,

OGŁOSZENIE.
W dnij 26 kwietnia 1931 roku o godz. 10.30 w I terminie, 

o godz. 11 i pół w  II terminie
w Sali Rady Miejskiej m. Dąbrowy Górn.,

—  odbędz ie  się —

Roczne Walne Zebranie Członków
Banku Pev^szeclinego, SpGSdziainia z ogr. odpow. 

w  Dąbrowie SórnEczeJ.
O k tó iem  zaw iad am ia  Z A R Z Ą D .

podczas gdy  społeczeństwo b. Gar 
lic ji, m ając już  za ezasów zabór* 
eaych zorganizow ane dostatecznie 
zządowe szkolnictwo średnie, nie 
zna tych w szystkich obowiązków 
i  ciężarów.

W iadom ą je s t rzeczą, że tego ro­
dza ju  s tan  trw ać stale  n ie  może. 
N ie może być uprzyw ilejow ania  jed  
3aej dzielnicy kosztem  drugiej.: 
R ząd  zdaje sobie z  tego spraw ę i 
rokrocznie w  m iarę, ja k  n a  to pozwą 
ia ją  fundusze skarbu,

upaństw aw ia  szkoły p ryw atne .
Z la tam i różnice pom iędzy dziel­

nicam i znikną, n a  ta  jednak  m usim y 
poczekać.

A nalizu jąc  bez uprzedzeń w ar­
tość naszych szkół średnich p ry w a t 
uyeli i  ciężką pracę setek nauczycie - 
łi jakżeż nędznie n a  tern tle  w ygląda 
napaść o rganu  krakow skich su te ­
nerów?

D opraw dy b rak  słów potępien ia 
n a  tego rodzaju  w ystąp ien ie. Czyż 
może być gorsze łajdactw o, jak  za­
rzucanie dyrektorom  zakładów na- 
ukow yh, że pootw ierali „sklepiki*, 
że n a  szkolnictw ie żerują, są  niero­
bami, b rak  im k u ltu ry  itp.1

Albo zarzut, skierow any pod ad* 
resem  wychow anków  szkół p ry w a t­
nych, zarzucający  im  nieuctw o i 
próżniactw o, lub też w ctzambuł po­
tępienie nauczycielstw a odm aw ia­
jące  m uw szelkich kw alifikacy j nau* 
kowych i m oralnych. Uśw ietnieniem  
zaś całej te j w yrafinow anej podło­
ści je s t  apel, by d y rek to rzy  n ie  an ­
gażow ali do łaciny  o rg an is ty  m iej­
scowego, a  do p rzy rody  i anatom ji 
— felczera.

N a tego rodzaju  kalum nji odpo­
wiedzi niem a. Je ś li się jednak  zda-* 
rzy ł w  szkolnictw ie średniem  w  K on  
gresów ce tego rodzaju  w ypadek, to 
o rgan is ta  ten  m usiał p rzyw ędro­
wać z b. Galicji, jako kum  doktora 
obojga filozofij austrjack ich , k tó ry  
obejm ował dyrekcję  szkoły.

O hydne a tak i, prow adzone przez 
organ krakow skich sadystów  n a  róż­
ne in sty tu c je  w b. Kongresów ce, a  
głównie n a  szkolnictwo nasze spot­
kać się m uszą z należy tą  odpraw ą.

Ju ż  przed  la ty  zapad ła  uchw ała 
w śród nauczycielstw a szkół pow­
szechnych bojkotu  tej szm aty  k ra ­
kow skiej. Żaden szanujący  się nau­
czyciel szkoły powszechnej nie bie­
rze  do ręk i tego „organu*. Obecnie 
ja k  się dow iadujem y, nauczyciel* 
stw o szkół średnich zam ierza pod­
jąć  również akcję bojkotow ą „K u- 
rjerka* .

Zupełnie słusznie. C ierpliw ość 
ludności b. K ongresów ki w  stosun 
ku  do tego pism a m usiała się w y­
czerpać. P luć sobie w  gębę nie po­
zwolim y i n ie możemy tolerowTać te 
go rodzaju  
łajdackich w ystąp ień  na  naszym  

terenie.
Dość tego!

Być może, że - poseł i w ydaw ca 
„K urje rka*  gdy go się uderzy  w na j 
czulsze m iejsce, t. j. w kieszeń, za 
przestan ie  złej i szkodliwej roboty.

A  tymczasem  organ p ro sty tu ­
tek, suterenów  i sadystów  -niechaj 
grzęźnie i obsługuje ty iko  sw oje baj 
g ienko t (—D-)



Z magistratu sosnowieckiego
Zmiana statutu emerytalnego pracowników miejskich. — Nowe redukcje.

Komisarz K uźniak udzielił nam 
infonnacy.i dotyczących najbliż­
szych prac m agistratu sosnowieckie 
go, które w pierwszym rzędzie sku­
p ią  się przy zreorganizowaniu sta 
tu tu  emerytalnego urzędników.

W edług opłnji kom. K uźniaka 
jest to spraw a niezmiernie ważna, 
która wymaga szybkiej reorganiza­
cji, z uwagi na bardzo znaczne ciężą 
ry, jakie dzięki obecnemu statutowi 
spadają na miasto.

S ta tu t ten obowiązuje od roku 
1923, opracowany jest wadliwie, 
bez uwzględnienia możliwości finan 
s'owyeh miasta, co przy obecnej sy 
tuacji gospodarczej jest w szczegól­
ności szkodliwe.

Pracownicy miejscy w myśl te­
go sta tu tu  nie płacą żadnych sta­
wek na fundusz emerytalny, a cię­
żar ten calkowic-ie spoczywa na ma­
gistracie, k tóry  obowiązany jest do 
pokryw ania wszystkich zobowiązań.

W budżecie na rok 1931-3? na fun 
dusz em erytalny wstawiona jest a v  

pozycji wydatków adm inistracyj­
nych suma 40.000 zł. Jest to olbrzy 
mi ciężar, jakiem u miasto obecnie 
ńie może podołać.

J a k  niekorzystnie dla m iasta od­
pracowany jest s ta tu t może posłu­
żyć między innerni spraw a odpraw 
pracowników ujęta w par. 2 tegoż 
statu tu .

Za przepracowane 3 la ta  zrwolnio 
n y  pracownik otrzym uje 6-cio mie­
sięczne pobory plus Urlop, za 5 łat 
— roczne pobory plus urlop za 10 
la t em eryturę, w wysokości 10 pro­
cent ostatnio pobieranej pensji.

W ładze centralne doskonale zda 
ją  sobie z tego sprawę, dlatego też 
dążą do reorganizacji statutu. Mi- 
n isterjum  spraw  wewnętrznych o- 
pracowało sta tu t wzorowy, na pod­
stawie którego samorządy będą mu

siały opracować sta tu ty  emerytalne.
Urząd wojewódzki wydal re­

skrypt, polecający samorządom o- 
pracowanie nowych statutów  cmery 
talnych w term inie jaknajszybszym.

Prace przygotowawcze do opra­
cowania nowego sta tu tu  w m agistra 
cjie w Sosnowcu są już w pełnym to­
ku.

W najbliższych dniach do So­
snowca, przyjeżdża z Kielc, z urzędu 
wojewódzkiego, specjalna komisja, 
która wraz z p. komisarzem Kuźnia 
kiem opracuje nowy sta tu t

Termin przyjazdu komisji uza­
leżniony jest od zdrowia komisarza 
Kuźniaka, który obecnie pozostaje 
jeszcze w domu.

Konieczność jaknajszybszej reor

ganizacji sta tu tu  tłumaczy się jesz­
cze zmniejszeniem kredytów dla mia 
sta o 50.000 zł.

S ta tu t musi być opracowany ści 
śle według wzoru ministerjalńego. 
Najmniejsze uchybienia od statu tu  
wzorowego muszą być zatwierdzone 
przez władze nadzorcze.

W związku ze zmianą statu tu  e- 
merytahiego, a wogóle w związku z 
oszczędnościami, jakie m agistrat mu 
si obecnie stosować — przewidzia­
na jest redukcja urzędników Licz­
ba pracowników etatowych nie mo­
że przekraczać 103.

M agistrat zredukował już od 1 
października ub. roku 20 pracowni­
ków. Dalsza redukcja niebawem na 
stąpi.

latarg w przemyśle górniczym
rozstrzygnie inspektorat pracy 

w Sosnowcu,
Dziś konferencja przedstawicieli górników z radą zjazdu.

Ja k  to już donosiliśmy, w związ­
ku z przewlekającym się z dnia na 
dzień zatargiem  w przemyśle gór­
niczym, wobec nieustępliwego sta­
nowiska przemysłowców, gospodar­
cze 'związki górnicze zwróciły się 
o interwencję do rządu.

Wczoraj w godzinach rannych 
inspektorat pracy w Sosnowcu o- 
trzym ał instrukcje z ministerjum, 
dotyczące spraw y zatargu.

M inisterjum poleciło odbyć konferen 
cję z przedstawicieiaiai górników i 
radą zjazdu w obecności inspektora 
pracy, który ze swej strony winien 
dołożyć wszelkich starań, aby kon­
ferencja przyniosła jakiś rezu lta t

Gospodarcze związki górnicze in

terwenjowały wczoraj w inspekto­
racie pracy, domagając się przyspie 
szenia pertiraktacyj z przedstawicie 
lam i przemysłowców.

Dziś w godzinach popołudnio­
wych odbędzie się konferencja w 
radzie zjazdu, zwołana przez inspek 
tora pracy.

Związki opozycyjne przyjęły sta 
nowisko wyczekujące. Żadnych kon 
kretnych posunięć, w sprawica za­
targu dotychczas nie powzięto.

W ub. niedzielę w Dąbrowie od­
było się . posłodzenie egzekutywy 
PPS CKW Zagłębia Dąbrowskiego, 
na którem przez 6 godzin omawiano 
sprawy partyjne, pomijając zupeł­
nie sprawę zatargu.

K R O N I K A .  Z życia rodziny wojskowej w Będzinie

Kwiecień

W torek

K A L E N D  A RZYK.
Dziś: Auzeltna B. W.
Jutro: Opieki św. Józefa 
Wschód słońca: 4.32 
Zachód słońca: 6.38

RAD JO
W A R S Z A W A  

W torek  21 kw ietnia.
i i  slL4o P rzKr!ad V I A a ?  k ra j. PA T. JJ-5S. b y g n a ł czasu z warsz. obs. astr.
i c f i A i /  wież7  m arjack ie j w K rakow ie. 
i o i n  t£.oncert z p ły t gram ofonow ych. 
13.10. K om unikat m eteor. 14.15. Kom 
gosp.14.35. „C hw ilka lo tn icza '1. 14.50. Za 
gadki życia. 15.30. O dczyty d la  m a tu ­
rzystów . 15.50. Odczyt d la  m aturzy- 
ic iT ’ k-om- dla żeglugi i rybaków . 

.Ju z y k a  z p ły t gram ofonow ych.
17.15. tru d n o śc i p rzy  w prow adzaniu na­
ukowe.! o rgan izacji pracy. 17.45 K oncert 
popu larny . 18.45. Rozm aitości. 19.10. Gieł 
da rolnicza. 19.25. M uzyka z p ły t gram o 
w K ctl' 19 30 P ro g ram  na dz. nast, 
19 ..j o . P ras. dziennik rad jow v. 19.50. F e l­
ie to n  pt. „Zamek św. Anioła". 20..05.Lek 
kie piosenki. 20.30. O peretka z p ły t ora- 
m ofonow ych „Pajace". 23.00. M uzyka ta 
neczna z sa li „M alinowej".

W A R S Z A W A .
Środa, 22 kw ietnia.
i ,  P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu- 

z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
i ■ , g:ospod. 1435. Kom. harcer-

ski. 14.50. R ad jokron ika. 15.30. Odczyt 
dla m aturzystów  p. t. S p raw a w łościan 
w Polsce przedrozbiorow ej. 15.50. Od- 
i c,la ma(;urzystów  p. t. „Norwid". 

Kom. dla żeglugi i  rybaków .
16.15. P ro g ram  dla  dzieci. 16.45. M uzy 

pr l y t .  gram of. 17.15. Odczyt z W ilna.
17.45. Tance w wyk. órk. P . R. 18.45. Roz 
m aitośc!. 19.10. Skrzynka poczt. roln. 
19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.35. P ro ­
f i l i 11 na  dz. nast. 19.40. P ras . dzień. rad j. 
19.55. P ły ty  gram of. 20.00. W śród ksią­
żek 20.15. P ogadanka  muz. 20.30. Kon- 
*®rt z W ilna. W  przerw ie kw adrans 
lit. 22.00. F eljo ton  p. t. O m ądrość W ar

eBzawy. 22.15. K oncert z W ilna. 22.50. 
>m. m eteor., polic., sport. 23.00. M uzy 
tan. k sa li M alinow ej hot. B risto l.

Odbyło sic osta tn ie  walne zebranie 
rodziny  w ojskowej koła w Będzinie, w 
salach  kasyna oficerskiego 23 p. a. p.

Przew odnicząca koła p. K onstancja  
Rarogiew ieżow a, w obszt-rnem spraw o, 
zdaniu , z uznaniem  podkreśliła  zapisa 
nie się do k o ła  w szystkich żon 
oficerów  i podoficerów i ich prace peł 
n ą  zapału  w zarządzie koła i w poszczę 
gólnych sekcjach, a m ianow icie:

W  sekcji opieki nad  dzieckiem, pod 
przew odnictw em  p. Zach arow ej W alery  
za urządzenie ogórdka d la  dzieci, za sta  
ran ie  o zakupienie lam py kwarcowej, za 
urządzenie zabaw  i przedstaw ień dla 
dzieci.

W sekcji k u ltu ra ln o  - oświatowej, 
pod przew odnictw em  p. M ikrutow ej j a  
n iny, za przygotow anie  i wygłoszenie

k ilku  odczytów — za zorganizow anie 
tea tru  am atorskiego, przeznaczonego 
szczególnie d la szeregow ych 23 p. a, p.

W  sekcji dochodów niestałych, pod 
przewodnictwom  p. Bruziow ej A nny, za 
zorganizow anie zabaw, k tóre oprócz go­
dziwej rozryw ki p rzyniosły  i znaczny 
dochód.

Apel przewodniczącej koła p. R aro  
giewiezowej p rzy jśc ia  z pom ocą przess 
dożywienie dzieci bezrobotnych znalazł 
zrozum ienie i uznanie członkiń, k tó re  zo 
bow iązały sie przy jąć  po jednym  dzie­
cku n a  dożywianie.

Jak o  delegatke koła na w alny  zjazd 
rodziny wojskowej w W arszaw ie w y­
brano p. Rarogiew iczow ą.

Młodej placówce życzym y „Szczęść 
Boże" w dalszej owocnej pracy.

Nowe władze PPS, CKW. okręgy zagłąbiowskiego.
Ze zjazdu delegatów.

W ubiegłą niedzielę odbyła się 
okręgowa konferencja P PS . Zagłę 
bia Dąbrowskiego, w której wzięło 
udział 61 delegatów z 31 dzielnic.

Przy stole prezydjalnym
1 łA T A  •  M  O  O f n A i r c l r i  < - i v , r T r . n T ^ -

•7  7  j------- -

wał p. Sieradzki
Po omówieniu szeregu spraw  i 

uchwaleniu rezolucyj odbyły się wy 
bory władz okręgowych PPS., O. K. 
W-

Zostali w ybrani pp.: poseł A. 
Bień, J . Cupiał, J . Bielnik, Z. Cie­

plak, Angier, Masłowski, Mądra- 
szek, Oraczewski, Celleban Wdowik, 
Kocioł, Cepił, Sidowski, Ruga i 
Kempa.

Do komisji rewizyjnej powoła­
no pp.: Wolskiego, Uf la i K rycika.

Do sądu partyjnego wybrani zo­
stali pp.: Stańczyk, Pawelczyk i 
Uthke. Poza tern, jako delegatów 
na zjazd party jny , który zapowie­
dziany jest na Zielone Świątki w 
Krakowie zostali w ybrani pp.: Cu­
piał, Uthke, Kempa, J .  Bielnik, Ma 
słoński, Angier, Sidowski, Gawę­
da, Duda i Cepił.

Odroczenie procesu w sprawie afery wekslowej
w Sosnowcu.

W torek, 21 kw ietnia.
, i  P rz .eg ląd  p rasy  k ra j. P . A .T.
11.«i8. b y g n a ł czasu z W arsz. 12,10. Kon- 
cef t  z p ły t gram of. 13.10 K om . meteor.

i£a^S,z- Kom. gospod. z W arsz. 
14.35. C hw ilka lo tnicza z W arsz. 14 50 
Odczyt z W arsz. 15.15. Kom. Polsk. Żw. 
Zrz. W oj. Ś1., kom. T. P . 15.30. Odczyty 
d la  m aturzystów  z W arsz. 16.10. B ajecj 
k a  o ku rczą tk u  - niebożątku. 16.25. Kon 
cert z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z W ar­
szawy. 17.45. K oncert z W arsz. 18.45. Co­
dzienny odcinek powieść. 13.00. Rozm ai­
tości, p rog ram  na  dz. nast. 19.15. T a try  
w poezjach T etm ajera. 19.35. P ras. dz. 
rad j. z W arsz. 19.50. Feljet.on z W arsz, 
20.05. Lekkie piosenki z W arsz. 20.30. O- 
pera , kom. i m uzyka z W arsz.

D ziś
w  RABJO

Godzina 20.00

Chór

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś we w torek ceny do połowy zniżof 

ne od 1.80 do 50 gr. A fisz zapow iada już 
kom edje L. V erneuilla  

„KOCHANEK PA N I VIDAL". Dosko­
n a ła  ta  kom edja o b łyskotliw ym  dowci 
pie i wesołej treści zdobyła na  poprzod 
n ich  w idow iskach zasłużone powodze­
nie. K oncertow a g ra  artystów , s ta ra n ­
na w ystaw a i pom ysłow a reżyserja' 
stanow ią a rty styczną  całość.

W  środą, po cenach popularnych od 
,2-50 do 80 gr. u jrzym y  k ap ita ln ą  kro- 
tochw ile T. B randona „CIOTKA KARO  
LA“, k tó ra  n a  prem jerze w yw oływ ała 
h u rag an y  śm ieehu i oklasków. Świet 
n i w ykonaw cy ról głów nych z p. Rel- 
skim  w popisow ej ro li B obberleya baw i 
li publiczność wyśm ienicie.

W czw artek popołudniu o godz. 4-cJ 
w idowisko dla m łodzieży szkolnej 
„PEG, MOJE SERCE", ezyli „DZIKU­
SKA", przem iła  kom edja w 3 aktach 
(4 obrazach) H a rtle y  M annersa. Ceny 
m iejsc od 50 gr. do 2.50 zł.

W  czwartek wieczorem o godz. 8.15 
-  „MIŁOŚĆ BEZ GROSZA", kom edja 
w 3 ak tach  St. K iedrzyńskiego. Ceny 
m iejsc do połowy zniżone od 1.80 do 
50 gr.

„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA" prześlicz 
n a  baśń fan tastyczna, w w ykonaniu  an 
tystów  w arszaw skich, z powodu choro 
by p. D udzińskiego została przesunięta 
n a  w torek, t. j. dziś, o godz. 4-tej popo l

Pozostałe b ile ty  nabyw ać m ożna w 
kasie te a tru  na  godziną przed widowi 
skiem.

2J Sosnowca-
(s) Zebranie L. O. P. P. W dniu  5-go 

m a ja  r. b. o godz. 19.30, w lokalu  korni 
te tu  m iejskiego L. O. P . P . w Sosnow 
cu przy  ul. Gen. B em a 4 odbędzie się 
ogólne zgrom adzenie sprawozdawcze de 
legatów  kół kom itetu  z następującym  
porządkiem  dziennym : 1. zagajen ie  ze­
b ran ia , 2. w ybór przewodniczącego i 
sek re tarza, 3. odczytanie spraw ozdania 
za rok 1930, 4. odczytanie p ro toku łu  ko­
m is ji rew izy jnej, 5. p rzyjęcie budżetu 
na  1931 rok, 6. w ybór 2 członków zarzą 
du na  m iejsce ustępu jących  i 7. wolne 
w nioski, o ile zostaną zgłoszone przy 
n a jm n ie j na  5 dni przed zebraniem .

NOWE PRAW O MAŁŻEŃSKIE.
S ta ran iem  stow, ap likantów , sędziów 

i adw okatów  w Sosnowcu, w sa li sądu 
okręgowego, dziekan u n iw ersy te tu  k ra  
kowskiego dr. S tan isław  Gołąb wygło 
sił odczyt p. t. „P róby  rozw iązania  p ra  
w a m ałżeńskiego".

P re leg en ta  przyw ita ł prezes sądu  F. 
Opechowski, k tóry , podkreślając  wage 
I ak tualność tem atu , podziękow ał rów ­
nież obecnym  za liczne przybycie na 
odczyt.

Dowodem zain teresow ania sie społe­
czeństw a zagadnieniem  praw a m ałżeń­
skiego był fak t, że w ielka sa la  sądu o- 
kregowego by ła  przepełniona tak , że 
w iele osób, nie m ogąc dostać sie do sa 
li, m usiało odejść.

Dziekan dr. St. Gołąb, św ietny  mów, 
ca, z ilustrow ał przejrzyście, sty lem  ja ­
snym  i w sposób zrozum iały, p ro jek t 
p raw a m ałżeńskiego, uchw alony przez 
kom isje kodyfikacyjną, i p rzesłany  mi 
n is tro w i spraw iedliw ości.

O m aw iając nowe praw a m ałżeńskie 
— re fe ren t przedstaw ił porównawcze 
praw o m ałżeńskie A nglji, Niemiec, Cze 
chosłow aeji, F ran c ji, Szwecji, A ustrjL  
R osji Sow ieckiej i t. d., poczem omówił 
szeroko encyklikę ojca świętego i kon 
kordat.

W czoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu odroczony został głośny

Sroees w znanej aferze wekslowej 
łaneli Rosenberga i jego wspólni­

ków Herm ana Białko z Sosnowca i 
J a n a  Wilczyńskiego z K ato wie. 

Odroczenie rozprawy nastąpiło

z powodu niiiestawienńictwa podsta­
wowych świadków oskarżenia, któ­
rych łącznie ze świadkami obrony i 
biegłymi powołano przeszło 100.

Roz pa, trzonie tego ciekawego pro 
ces u nastąpi zatem aa kilka tygodni-

(s) B ezrobotni nie o trzym ali wczorai 
zasiłków. Każdego poniedziału m agi­
s tra t  w ypłaca zasiłk i d la  bezrobotnych. 
P ien iądze na  w y p ła ty  o trzym uje rnagi 
jstrat z funduszu bezrobocia. W czoraj 
bezrobotni nie o trzym ali zasiłków ponie 
Waż nie nadeszły pieniądze. W  godzi­
nach ran n y ch  bezrobotni demonstrowa' 
li  przed m ag istra tem , dom agając sie 
W ypłaty zasiłków.

Zasiłki te praw dopodobnie wypłaoo; 
ne zostaną  dziś w godzinach u rzędo­
wych.



S tr . 4.

(b) G o lb ie  i króliki... Z kom orki An
to n ie g o  Chm ielew skiego (Długa 6) am-
fcn^o -  3 k ró lik i i  9 gołębi. P . A ntoni 
jest niepocieszony w stracie. , ,

Z kom órki Jozefa  Neszczyka (Tabel 
» a  42) ktoś sobie zab ra ł 6 gołąbi.

(s) Zniknął rower... P. E dw ard  lw an  
ezewski, zam. we wsi Żychcice nie mo­
te sobie w ypersw adow ać, jak im  sposo­
b e m  i kto m ógł m u skraść jego nowiu  
teń k i row er (180 zł. kosztował).

Sień by ła  zam knięta, row er sta ł. Po. 
godzinie sień rów nież b y ła  zam kniąta, 
ale... row eru  nie było.
UKOCZYSTE O TW A R C IE SEZONU 

LETN IEG O  K. M. Z. D.
K lub  m otocyklow y Z agłąb ia  Dąbrów  

skiego w ub ieg łą  niedzielą uroczyście 
rozpoczął sezon le tn i. .

N a placu  przed dworcem  kolejow ym  
w Sosnowcu zebra li się m iejscow i moto 
cyk liści i delegaci zaprzy jaźnionych  
klubów  z K atow ic, B ielska i D ąbrow y 
Górniczej, w ogólnej liczbie około 
piąćdziesiąciu osób.

D ługim  koiow odem  ruszono o godzi 
nie 9 i pół rano  do kościoła, gdzie w y­
słuchano m szy św., celebrow anej przez 
ks. szam belana Plenkiew icza, podczas 
k tó re j p ro fesor M azurkiew icz w ykonał 
p iąknie k ilk a  utw orów  solowych na 
skrzypcach.

D efilada przez m iasto  Zagłąbia uda  
ła  sią znakom icie, pom im o błota, śpowo 
dowanego deszczem, trw ający m  p ra ­
wie przez całą noc.

O godzinie 13-tej zebrano się w re ­
s ta u ra c ji „Locarno“, gdzie spądzono kil 
ka godzin w m iłym  n a s tro ju  przy  obie 
dzie, podczas k tórego rozdano nagrody  
tu rystyczne.

O godzinie 16 i poł odprowadzono 
g rem ja ln ie  m iłych  gości z B ielska az za 
Mikołów.

% B ę d z in a .
(b) W ypadek samochodowy. O negdaj 

na  ul. Czeladzkiej obok p rzy stan k u  
tram w ajow ego taksów ka, prow adzona 
przez kierowcą M. Zimnego, zam. przy  
ul. M ałobądzkiej 81, n a jech a łń  na  słup 
z przew odam i elektrycznem i. W  zderze 
n iu  tern taksów ka została mocno uszko 
dzona, a siedzący w n iej pasażer, by l 
w ester R adkow ski doznał lekkiego po 
kaleczenia głowy. P. R adkow skiem u, po 
m ocy lek arsk ie j udzielono w szp ita lu  
pow iatow ym  w Będzinie, skąd następ  
jłie o w łasnych siłach  u d a ł się do domu.

N ieuw ażnym  kierow cą za ję ła  się po 
lic ja , sporządzając odpow iedni protokul.

Z  C z e l a d z i .

(c) W alne zebranie P . C. K . w Czela
dzi odbędzie sią dn ia  23 bm., o_ g'odz. 7 
wiecz., w szkole przy  uł. B ędzińskiej, z 
następu jącym  porządkiem  obrad: zaga­
jen ie  i w ybór prezydjum , odczytanie 
spraw ozdania  zarządu  koła, budżet: 
p ro g ram  p rac  n a  rok  1931, w ybór zarzą 
du koła, w ybór delegatów  n a  w alne ze 
b ran ie  i w olne wnioski.

(c) K. S. „B rynica" — K . S. „Śląsk" 
5:4 (1:2). W  ub. niedziele m iejscow a 
_B rvnica“ rozeg ra ła  zaw ody w piłką 
nożną z K. S. Śląskiem  Siem ianow ice 
b ijąc  gości w stosunku  5:4. G ra do 
p rzerw y  b y ła  prow adzona pod przew a 
gą  ślązaków, po przerw ie znaczna prze 
w aga „Brynicy".

1 działalności rady szkolnej
pow. będzińskiego, za okres trzechletni.

O wocna praca pożytecznej instytucji.
Spraw ozdaw ca nasz m ia ł możność 

zapoznać sią bliżej z p racam i rady  
szkolnej pow iatow ej, k tó re j kadencja  
skończyła sią obecnie.

R. S. P . odbyła w tym  ezasie 19 peł­
nych posiedzeń, 33 posiedzenia w ydziału  
wykonawczego, za ła tw iła  4.134 spraw , 
w ydała  54 okólników do dozorów szkol 
nyeh  i gm in, opracow ała dla dozorów 
szkoln. i  gm. norm y świadczeń na  rzecz 
szkół powszechnych, w zory p re lim ina­
rzy  budżetowych, zaopinjow ała400 po­
dań nauczycielskich o posady, 150 po­
dań  o przeniesienia, ro zp a trzy ła  14 kon 
kursów  n a  stanow iska w iejskich k ie­
row ników  szkół powszechnych, zam ia­
now ała 90 członków dozorów szkolnych

R ad a  szkolna w prow adziła dla wszy 
stk ich  dozorów i opiek rodzicielskich 
jedno litą  adm in istracją , księg i inw en­
tarzow e i instrukcje ,udzie liła  llkoncesy j 
n a  prow adzenie szkół p ryw atnych , o- 
chronek, chederów  i  kursów  re lig ij­
nych.

Z okazji 10-lecia niepodległości P o l­
ski ra d a  urządzała zjazd ośw iatow y w 
starostw ie dla dozorów, opiek i rad  
gm innych; d ru g i zjazd odbył sią w So_ 
snowcu, w celu przeszkolenia dozorów 
szkolnych i zapoznania z urządzeniem  
pom ocy naukow ych i pracow ni

W ydział w ykonaw czy s ta ra ł  sią o 
bezpośrednia zetknięcie sią na  m iejscu 
z członkam i dozorów szkolnych przez 
w yjazdy  i u rządzanie konferencyj, ob­
ja śn ia jący ch  ustaw y  szkolne. Ten ży­
wy k o n tra k t z dozoram i pogłęb iał pracą 
nad  rozw ojem  szkolnictw a w powiecie.

Za kadencję u stępu jącej R. S. P . roz­
poczęto i w ybudow ano szkoły, w nastą  
pu jących  m iejscow ościach: w Niwe© 
(bud. skrzydła) w Strzem ieszycach, Go 
łonogu, Zagórzu, K lim ontow ie, Będzi­
nie (dwie szkoły), B obrow nikach; bu­
dowę szkół rozpoczęto: w W ojkow icach 
K om ornych, Strzem ieszycach M ałych, 
i Tucznej Babie.

W  stad jum  organizacyjnem  i przy- 
gotowawczem są budow y szkół 7-klaso 
w ych: w Czeladzi, Grodźeu, Łagiszy,

M aczkach, P sarach , Porąbce, Będzinie i 
5-klasowa w. W ojkow icach K ościel­
nych.

W  okresie spraw ozdaw czym  ra d a  
przekształciła  cały  szereg szkół z niższo; 
klasow ych na  wyższoklasowe. R ad a  dą 
ży ła do zn iesienia koedukacji w szkół, 
t. j. do stw orzenia oddzielnych szkół 
d la  dziewcząt i  d la  chłopców.

D la nauczycielstw a wprowadzono, 
wyższy kurs nauczycielski, k tó ry  ukoń­
czyło 52 nauczycielki. P rz y  pomocy wy 
działu powiatow ego zorganizow ano bi 
bljo tekę d la  nauczycielstw a. W ydział 
pow. przyznał 5.000 zł. n a  pomoc nauko- 
w ą d la  szkół w gm inach n a jb ied n ie j­
szych.

N a teren ie  pow. będzińskiego ksz ta l 
ci się obecnie 16.000 dzieci, a  uczy oko­
ło 600 nauczycieli.

W  skład ustępu jącej ra d y  szkolnej 
pow iatow ej wchodzą pp.: prezes dyr. 
sem. W ł. M azur, w iceprezes inż. P rze ­
włocki z P iasków , sek re tarz  kier. szk. 
Żebrowski z B ędzina i  czł. wydz. w yko­
nawczego S tachura , ro ln ik  z Łosnia. J a  
ko członkowie pp. inż. C zaplicki z kop. 
Ju lju sz , dr. Gosiewski, poseł n a  sejm, 
ks. proszcz Peche z B ędzina, dr. 
B łin strnb , lekarz  pow iatow y, dr. Ja ra ą  
bowski z Będzina, ra b in  H. H . Lew in % 

Będzina, rzeczoznawca fachow y, sekre 
ta rz  sejm iku  p. N a rb u t oraz s ta ro s ta  Bo 
xa, Ja k o  przedstaw iciel rządu.

R ada  szkolna pow iatow a zaczęła 16 
rok  istn ien ia . N ajs ta rszy m  członkiem  
R SP . je s t delegat nauczycielstw a kiero 
w nik szkoły z B ędzina p. Żebrowski, po 
w ołany przez nauczycielstw o na  szóstą 
z rzędu kadencję.

Sprawozdawcze posiedzenie zakońezo 
no rzeczową d y skusją  nad  sp raw ą pogłę 
b ien ia  w ychow ania fizycznego w szko­
łach powszechnych. Rzecz tę  poruszył 
dr. Gosiewski, w dyskusji zab iera li głos 
dr. B linstrub , ks. Peche, insp. Lucho- 
wicc i inni.

R ekonstrukcja  nowej ra d y  szkolnej 
n a s tąp i przed końcem roku  szkolnego.

P ie r w s z y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie t ln y  
i D ź w ię k o w y

„Nowości"
BĘDZIN.

T e le f o n  2-62

O ci c z w a r tk u  d n ia  16 k w ie tn ia  1931 r. i d n i  n a s tę p n e
Wszechświatowej sławy tenor, J A M  

genjalny nas* rodak W P 9 1 *  
oraz najznakom itsza artystka europejska B R \ GIDA HS.LM w naj­

sławniejszym filmie dźwiękowym doby obecnej

„Neapol śpiewające miasto”
N a d p r o g r a m  100 p r o c e n to w y  d o d a te k  d ź w ię k o w y .

Nr. 108.

(e) K luby  sportow e w Czeladzi po 
Siadają już nowe boisko. N ajw iększą 
d la  klubów sportow ych bolączka w Cze; 
ładzi, nareszcie została usunięta . Po-, 
trzebą  dobrego pod każdym  względem  
boiska sportowego, po w ielu  tru d ach  
udało  się zaspokoić. M iejska komisja)
P . W . i  W . F . od tow. „S a tu rna" odebra 
ła  już boisko z pew nem i jednak  za 
strzeżen iam i co do w ykończenia, które; 
m a ją  być uskutecznione do czw artku.

Z Z aw iercia ,
(z) Zm niejszenie się bezrobocia. Wi

nb. tygodn iu  w fab ryce naczyń kuchen  
nyeh  „Św iatow it" w M yszkowie urueho  
m iono oddział em alje rn i i  p rzy ję to  270 
bezrobotnych.

(z) U jęcie przem ytn ika . St. post. P ie  
tra s  i post. E try k  z posterunku  p. p. 
M yszków sp o tka li jak iegoś podejrzane 
go osobnika, k tó rym  okazał się m ieszka 
niee W inow na. W ład. Z im ny. P rz y  Zim ­
nym  znaleziono w orek rodzynków , prze 
m yconych z Niemiec.

(z) O dpraw a strażacka  w Ż arkach od 
b y ła  się przedw czoraj na  k tó re j p rzy  
udziale st. in s tru k to ra  E . W oehtm ana i 
delegatów  s traży  3 gm in  N iegow y Ża­
rek  i W łodowic w ilości 35 osób omówio 
no szereg spraw  fachow ych i przeprowa' 
dzono przeszkolenie oficerów.

(z) N ie m a końca pożarom  w powie 
eie zaw ierekim . W  ub. tyg o d n iu  m ia ły  
ponow nie m iejsce pożary  i to  p raw ie 
w szystkie z przyczyn w adliw ości korni 
nów. W  sobotę sy ren a  m iejsk ie j s traży  
zawiadomiła, m ieszkańców  Zaw iercia o; 
pożarze, k tó ry  ja k  się później p rzekona 
no w ybuchł w zabudow aniach S tan . 
M izery w7 Porębie. Sp łonął dom nuesz 
kaln y  i stodoła w artości 5000 zł.

W  czasie ak c ji ra tunkow ej odniosła 
pow ażne poparzen ia  pleców, rą k  i  tw a1 
rzy  córka M izery 17-letnia Cecylja, któ 
r ą  m usiano odwieźć do szp ita la , oraz 
żona A gnieszka, k tó rą , po opa trunku , 
pozostawiono n a  m iejscu.

N astępnego d n ia  w sam ym  Zawiei! 
eiu  pow stał pożar w budy n k u  n r. 18 
p rzy  ul. A ptecznej, należącym  do m ;esz 
kańca Sosnowca Iz rae la  Isakow a (Tar, 
gow a 8) pow odując s tra ty  4000 zł.

P rzed  dn iam i we w si Siedlec Duży, 
gm. R udn ik  W ielk i od rzuconego przez 
jak iegoś przechodnia n iedopałka spło­
n ą ł »fom m ieszkalny  Tom asza Sag&iy, 
w artości 5000 zł.

(z) D zikie w ybryk i. W czoraj do prze 
chodzącego obok fa b ry k i T. A. Z. poeią 
gu  osobowego ja k iś  osobnik dał p a rą  
strzałów . K u la  w ybiła  szybę w agonu I  
k lasy  i u tk w iła  w ścianie. N a szczęści# 
w ypadków  z ludźm i n ie było.

Z O lkusza.
(ol) Nowy n o tarju sz . Stanow isko no­

ta r iu sz a  p rzy  w ydziale h ipotecznym  w, 
Olkuszu, z siedzibą w_ W olbrom iu, zo­
s ta ł m ianow any  p. Józef Łęziński.

(ol) In sp ek to r p racy  urzędow ać bą 
dzie w Olkuszu w każdą środę, w m a 
g istracie . J a k  to  już donosiliśm y, * 
uw ag i n a  oszczędności, zlikw idow any zo, 
s ta ł w O lkuszu in sp ek to ra t pracy.

Pow. o lkuski podlegać będzie obefl 
nie inspek to ra tow i p racy  w Sosnowcu.

W  ub. sobotę in spek to r p racy  inż. h e 
derowicz p rz y ją ł pow iat.

W  środę każdego ty g o d n ia  inspektor, 
p racy  urzędow ać będzie w Olkuszu, W. 
m agistrac ie .

C H A R L E S  R E  A  D E  

i  D I O N  B O U C I O A U T .

SKAZANIEC.
, , R O M A N S ,

(Z angielskiego).
140
Gdy Helena była tem zajęta, skre 

ślił pan Hennessy kilka słów do 
Freshfielda, prosząc by żądaną wia 
domość odesłał w zaadresowanej ko 
percie.

Helena dziękowała mu ze łzami w 
oczach.

— Nie śmiem — rzekła, pytać _pa 
na — czy uważasz Penforda za win- 
nego.

Hennessy skinął głową, jakby 
chcąc upomnieć bardzo łagodnie i 
rzekł:

— Niech pani nie stawia takich 
pytań  temu, który musiał być oskar 
życielem. Jeż.eli jednak może to po­
cieszyć panią, to wyznaję, że była 
wątpliwość, był cień jakiś, czego jed­
nak pan Tollemaehe nie pochwycił 
zręcznie. Ja , gdybym bronił sprawy 
przyjaciela pani, byłbym zmusił do 
odroczenia ostatecznej rozprawy, do 
pókiby A rtu r W ardlaw nie był wy­
zdrowiał, i dopókiby go nie przesłu­
chano. Musiałoby się to stać, czy to 
w ■ i ' *  w inny sposób, jeże

li istotnie był umierającym. Gzy u- 
marł? niewiadomo?

— Bynajmniej, żyje!
— Domyślam się tego. O tak, cho 

rzy świadkowie stoją niejednokrot­
nie tuż, tuż u w rót wieczności,ale m e 
słyszałem jeszcze, by który z nich 
przekroczył te w rota — cha, cha, cha 
Tak, to pewna, że rozprawę należa­
ło odroczyć. Gdyby mi który z sę­
dziów w takim razie odmawiał od­
roczenia, to jabym mu się potrafił 
przysłużyć pomiędzy jego kolegami 
za czyn tak  niegodny sędziego, że 
właśnie na złość obwiniony musiał­
by być uwolniony.

— Sądzisz pan więc, że był źle
broniony?

— Nie — Niektórzy jednakowoż 
obrońcy spuszczają się zanadto na 
swoją wymowę a drobne ale ważne 
nieraz szczegóły pomijają. Doświad­
czen ie  dopiero i kilkokrotne porażki 
uczą ich praktycznego rozumu.

Pan  Hennessy mówił to tak, jak­
by chciał dać do zrozumienia, że wy- 
wnętrza się nawet więcej, niżby gość 
jego mógł mieć prawo do podobnej 
otwartości. Helena pożegnała go te­
dy, dziękując mu stokrotnie i wraca­
ła do domu, rozważając każde sło­
wo prawnika. Zapisała znów wszyst­
ko w swoim dzienniku i zanotowała 
na końcu: „Dziwna rzecz! pierwsze 
wątpliwości o winie Roberta wycho­

dzą od człowieka, który spowodował 
zapadły nań wyrok.

„Nazywa on to cieniem wątpliwo 
ści“.

Pan Preshfield był na tyle uprzej 
mym, iż jeszcze tego samego wieczo­
ra  przysłał Helenie adres pełnomoc­
nika Penfordów. Był nim pan Love- 
joy James, a biuro przy7 Lincols 
J a n  Fieldes. H elena pojechała tam 
zaraz i posłała bilet do biura.

Długo musiała czekać w biurze 
pomiędzy młodymi praktykantam i, 
gdy wpuszczono ją wreszczie do ga­
binetu pana Lovejoy, któremu 
wprost powiedziała, że interesując 
się losem byłego klijenta jego, Ro­
berta Penforda, życzyłaby sobie 
przejrzeć obronę jego.

— Czy jesteś pani krew ną Penfor 
dów? — spytał.

— Nie, panie — odparła Helena,
spłonąwszy.

Pan  Lovejoy zadzwonił, w poko­
ju pojawił się pisarz.

— Poproś pan tu ta j pana Upton 
>— rzekł prawnik.

Niebawem wszedł p a n  Upton, 
szef biura u pana Lovejoy, który 
spytał:

 K to udzielał nam inform acji w
sprawie: K orona przeciw Penfordo- 
w i?

— Pan Michał Penford. .
Pan św iad czy ł Hele­

nie, że musi postarać się o kilka 
słów od Michała Penforda, upoważ­
niających do w ydania aktów, a  wów 
czas zostaną je j wydane. _ t

— Kiedy pan Penford  wyjechał
do Szkocji.

— To niech pani do niego napisze
— Nie wiem wcale gdzie przeby­

wa.
— To chyba nie znacie się pań­

stwo bliżej. ,
— Istotnie. Znam tylko Roberta

Penforda.
 Czy ma pani polecenie pisem­

ne od niego?
— Nie mam wprawdzie pęłnomoc 

nictwa od niego, ale czyż niedosta­
teczne jest moje słowo, że działam 
stosownie do jego życzenia?

— Łaskawa pani — odparł ju ry­
sta — musimy trzymać się litery pra 
wa. Niepodobna przekraczać niektó­
rych form pod tym  względem. Je ­
stem nawet przekonany, że pani sa­
ma uzna, jakby to było niedyskretnie 
z mej strony, gdybym bez polecenia 
Roberta lub Michała Penforda w yda 
wał te papiery. Proszę pani zresztą 
uważać to jako zwłokę, nie jako od-
mowę. . .

— To pewne, panie — odparia 
Helena — ale natrafiam  nieustannie 
na same zwłoki, a  serce rwie się tym  
czasem i siły opuszczają.

d. c. n.



W SOWIECKIEJ KOPALNI WĘGLA,
Kto t ę d y  wchodzi — żegna się z n a d z ie ją . . .

SPeklieyita am erykańsk i, H . R. Ksl« 
g£s®rb©ek®r, aw iedsial ca. Euproszente 

Sowietów, w połowi* ubiegła^® 
psfca w E nsji najpew aźntejsse prsed- 
gśssftfarstws, rsądow e, by następn ie  opd- 
gai Św iata ł  m ożliw ie przekonać g© fi 
„WKHPewym ł im ponującym " etanie ar** 
gped&rM Sowietów, » rozm achem  prtó- 
ggwnrwdzających ©beeni© p ia t!le tk ą  08- 
kica sam ow ystarczalnego uprscm ysi*- 
Setesia kFsjfŁ Trzeźw y ssm erykanin nfc 
Spętali te j asdsie i, gdyś n ie  m yślał iw is  
ta  okłam ywać. Spostrseżenła swoje słe- 
iji  w książce, świeżo w ydanej pod ty* 
ta lem : The red  trad e  m enace (Czerw#- 
» y  handel grozi!)

Specjalne zain teresow anie budstó 
«m sj w śród nas opis odwiedzin w s®- 
arleekioj kopaln i węgla. B rzm i on tak* 

Dw ugodzinny poby t w 799 m etrów  glą 
bokloj kopam i w ęgla zag łęb ia doniec­
kiego by i nadzw yezajnem  przeżyciem . 
N auesył cn m nie wicie, gdym  k ilkase t 
m etrów  czołgać się m usiał przez gank i 
zaledwie 3 stopnie wysokie, dążąc de 
szybów, w k tó rych  górnicy pracow ać 
m usieli przez cały  swój czas w pozyaji 
leżącej. P ra e a  w kopaln i w ęgla n ie  na­
leży w żadnym  k ra ju  do przyjem ności. 
Je&a&kże gdyby norm alny  człowiek 
m isi do w yboru dom k a rn y  i p racę w ke. 
pa ln i zagłębia donieckiego, zapewne 
Seybralby dom karny .

Naczelny inżyn ier i ja  czekaliśm y 
m b iurze szybu na  u b ra n ia  górniesa. 
S syehta  w łaśnie się skończyła i z szybu 
w ypłynął tłum  ludzi, zgarbionych i iw 
S o ra sa n y e h  od węglowego pyłu.

— Oto nasz najlepszy  szyb — objaó- 
a ia ł  m nie inżynier. — P o siad a  nasz® 
SuŁjiepsze m echaniczne urządzenie. Zas­
ługa nasza 256 ludzi — w ydobyw a roc*- 
jaie 126.W0 to n a  węgla. S zycht#  w ynosi 
ty lko  6 godzin.

Ja k iś  m łodszy inżynier, k ierow nik 
kopalni, w pada z przekleństw em  do błw 
ira.

— Uciekli!
f— E to  uciekł?
—Te ło try  ze wsi. P rzy b y li w ubieg­

łym  tygodniu , p racow ali pięć dni, a dzi­
sia j połowy s nich  n ie m ą

— Dlaczego? — w yrw ało się z u st dy­
rek to ra  i resztę obecnych w biurze.

— Mają jeszcze m leko pod nosem  —< 
w ykrzyknął k ierow nik kopaln i i i **■ 
trzasn ą ł za sobą drzwi.

Przyniesiono  u b ran ia . Z arzu tk i i  spo 
dnie z grubego p ła tn a  oraz wysokie, 
skórzane buty . Ruszyliśm y.

— Gdzie sn a jdn je  się w inda? — za­
pytałem  się, gdy zbliżyliśm y się do szy­
bu.

— W indy  d la ludzi n ie  posiadam y —< 
odpowiedział inżynier. — M am y ty lko 
windę d la  w ydobyw ania węgla. Tak je s t 
p raw ie  w calem  zagłębiu donieckiem.

Aby dostać się n a  głębokość 76(1 m e­
trów , trzeba  dobre 1509 m etrów  schodzić 
jr  serpentynach. P ierw sze 500 metrów: 
prow adziły  przez tunel, którego su fit 
by ł s a  wysokości brody. W  tune lu  p aso  
wały ciem ności egipskie, a  św iatełka 
naszych lam p górniczych drogę słaba 
ośw ietlały, tak  że schodziliśm y po tyka­
jąc  1 wlokąc się. N iepewność potęgowa­
ły  m okre 1 po części zm urszałe pokłady, 
k tó re  u; i wyłożona była  droga. Co 190 
m etrów  przechodziliśm y przez podwój­
ne drzwi.

Przebycie 500 m etrów  w pozycji po­
chylonej zmęczyłoby dostatecznie na­
w et na  pow ierzchni ziemi i po 15 m inu­
tach  tęskniłoby się za m ożliwością wy­
prostow ania kości. Tym czasem  po tych  
15 m inu tach  odezwał się inżynier:

— A te raz  tak!
Opuścił się n a  ko laua  i ręce i zagłę­

bił się w otworze bocznym pod p o k ła ­
dem łupku. O twór m ia ł ty lko  3 stopy 
wysokości, zejście zaś było zb y t strom e, 
by um ożliw iało posuw anie się głow ą 
naprzód. Nie pozostało zatem  n ic  inne­
go, ja k  położyć się n a  bok, zawiesić l a a  
pę u szyi i częściowo się czołgać, częś­
ciowo opuszczać się w dół. P y ł w ęgla­
n y  groził nam  przy iem  uduszeniem .

— H allo! — zaw ołałem  po 260 me­
trach  takiego posuw ania się — chyb# 
górn icy  nie u d a ją  się w ten  sposób d® 
drerej p racy  J

— OcEywiśeio źe gt tan — brzmiała 
gir.ifcwfedi inżyniera, lędaia się tera nie 
grssjsaają™

PssysaM m i na m;41 parobczacy, któ 
gay jm 5 dniach pracy ś c ie k li

Gsassk mieś poszerzał «dę obecnie, wy  
gek«śó jogo p oscsia la  jednak ta  sama. 
tsdp^wfedająs dokładnie grubości po- 
ScJsiu antracytu w ydobytego. Po £9 mi- 
gnstaafe. wędrówki m ieliśm y dw ie trzecie 
<lr®sri aa sobą. W yraźnie wyczuw ało się 
gM ksM yeh 199 m etrach, jak  tem per atu 
im redta, a te ra s  była już w prost niczno

in a . P o t s tru m ien iam i Epływał z tw a- 
rsy , poprzez w arstw ę k u rsu  i  błota.

— T u ta j zna jd u je  się nasza elektryc* 
n a  m aszyna św idrow a — tłum aczy ł In­
żynier, w skazując n a  am erykańską  m a­
szynę, m ark i S u llivan . P ięć  osób, któ- 
jre ją  obsługiw ało, siedziało skurczonych 
Jak  m ałpy . G dyśm y się w tłaczali, p rzer 
w ali pracę, poczem puścili m aszynę 
snów  w ruch . T um any  k u rzu  węglowego 
zapełn iły  zaraz cale pomieszczenie, 
chociaż w en ty la to ry  sta le  pracow ały  i  
U trzym yw ały s ilny  przeciąg. Gdzieś

Jifceja kulturalno-oświatowa w Dąbrowie-
W Dąbrowie, w sali kina, zostały w y  

giessea* przy udziale około 279 osób 
gw® odczyty radcy J. Janika p. t, „Za 
gndnisnie rynku pracy w  Zagłębiu Dą 
brttwmkiem" i  prof. Nawrockiego p. t. 
„Konstytucja w Polsc®".

W ygłoszone odczyty zapoczątkowały 
akcję nawiązania ściślejszego kontaktu 
pomiędzy B. Ił. W, R„ -  miejscowem  
ąpofecaeństwem, eeiem systematycznego 
Informowania go e najważniejszych 
Sprawach i sagadnieniach ze wszystkich

dziedzin życia zbiorowego.
T em aty  do odczytów będą czerpane 

e dziedziny życia politycznego, ja k  i*ów 
nież z dziedziny życia społecznego, go­
spodarczego, k u ltu ra ln eg o  i t  p.

O dczyty tak ie  będą w ygłaszane moż 
liw ie w każdą niedzielę w sa li k in a  
„Venus", o godz. 10.30 rano. Podobną, 
system atyczną akcję  k u ltu ra ln o  - ośw ia 
tow ą rozpoczynają ko ła  m iejscowe B. B. 
W. R. w innych  m iastach  Zagłębia.

Z tycia spółdzielczego w Ząbkowicach
W  ab. niedzielę, w sa li dom u ludowe 

gv w Ząbkowicach odbyło się w alne ro 
esne zebranie członków, spółdzielni epo 
fcyweów „Społem 1.

Zebranie zagaił prezes rad y  nadzór 
saej p. R. Tomeezek. N a przewodniczące 
go prxsz ak lam ację  w ybrany  został p. 
Wi. Bereszko, k tó ry  n a  asesorów sapro 
sił pp. Czerw ińskiego i Lewandowskie 
arc i na sekre ta rza  p. Eygm untow skiego.

Spółdzielnia „Społem" istn ie je  od 
25 la t. Do „Społem" należy zgórą 300 
esZonków, przew ażnie te  sfer robotni- 
e*yeh, ahoć należą też i członkowie * 
In teligencji. Pom im o kryzysu  ekonomi 
esnego i bezrobocia „Społem" coraz le­
piej się rozw ija. Spraw ozdanie z dzia­
łalności w ykazuje w obrocie 137.000 zł., 
tow arów  w 3-ch sklepach spółdzielnia 
posiada za 16.000 zł.

N ad spraw ozdaniem  i budżetem  deba 
tow ano b. długo, wobec niezrozum ienia

n iek tó rych  sp raw  przez członków. B u­
dżet na  rok  bieżący uchw alono w wyso 
kości 10.400 zł. Z zysku od obrotu przy  
znano członkom 1 proc. N adw yżkę w 
kwocie 460 zł. uchw alono przelać na 
fundusz budow y w łasnego gm achu.

W  końcu dokonano w yborów  4-eh 
członków ra d y  i 1 zastępcy.

Z ostali w y b ran i w iększością głosów 
pp. B. Sobczyk, Z. R ing, A. P roksz 1 A. 
Z arębski, na  zastępcę p. T. K w iatkow ­
ski.

R ada nadzorcza sk łada  się z następu  
jąeych osób: prezes R. Tomeezek, wice­
prezes R. M arkow ski, członkowie: Z. W y 
szyński, W . K ueharsk i, B. Sobczyk, Z. 
R ing, A. P roksz, P . M arzec i A. Za­
rębski.

Z arząd stanow ią: gospodarz p. B. Ga 
jek, skarbnik<ep. St. P a c ia  i sek re ta rz  p. 
J .  Gąt^iew icz.

Wykrycie i likwidacja gniazda
rozpusty i przestępstwa w Sosnowcu.

Groźbami i biciem zm uszano n ieszczęśliw e dziew częta
do nierządu.

Krwawe rozprawy nożowe wśród 
światka złodziejskiego i wszelkiego 
rodsaaju mętów, charakteryzuje ul. 
Pańską w Sosnowcu, na której ży­
cie budzi się dopiero o zmierzchu, 
gdy pierwsze lampy rzucą na po­
nure zaułki swe blade światło.

Osławiona ulica była od szeregu 
lat objektem obserwacji miejscowej 
policji, która dotarła nakoniec do 
gniazda przestępstwa i rozpusty, 
mieszczącego się przy tej ulicy pod 
ar. 27.

Dom ten oddawna zamieszki­
wała 56-letnia Karolina Kowalczy- 
kowa i jej syn 24-letni Kazimierz.

Ogólnie wiedziano, że Kowalczy 
kowie utrzymują dom schadzek, nie 
przypuszczano jednak, by działy się 
tam rzeczy, które zmusiły policję 
do natychmiastowej interwencji i 
aresztowania obojga

właścicieli tajemniczego domu.
Otóż pewnego poranku w komi- 

Mirjacie p. p. zjawiło się kilka mło­
dych, aczkolwiek przedwcześnie 
*więdłych dziewcząt, które prosiły 
© pomoc policję przeciwko Kowal­
czykom, którzy wciągnąwszy ich 
|*xistępnie do swego domu zmusili 
je gwałtem, bądź groźbą pozbawie­
nia życia,

da uprawiania nierządu.
Działo się to zwykle w sposób 

taki, że Kowalczykowa przyjmowa 
ła do siebie poszukujące pracy wiej­
skie dziewczęta, jako służące, na­
stępnie wprowadzała je w towarzy­
stwo mężczyzn, odwiedzających jej 
dom.

Jedne, ulegały bezwolnie, oporne

zaś syn Kowalczykowej 
zmuszał do  posłuszeństwa biciem.

W obawie przed zemstą sutene- 
ra, dziewczęta poddawały się loso­
wi, pędząc żywot w hańbie

Zyski, ciągnione z nierządu 
dziewcząt zabierali Kowalczykowie, 
dając dziewczętom w zamian nędz­
ne ledwie utrzymanie.

Grozę budzi fakt, że prócz tych 
ofiar, Kowalczykowie wciągali do 
owego środowiska niewinne dziew­
częta, przeważnie siostry tych, któ­
rych zdeprawowane już dusze nie­
czułe były na nic.

Załatwiał to Kowalczyk, który 
pisywał do sióstr ujarzmionych już 
przez siebie ofiar, by przyjeżdżały 
je odwiedzie. Te spotykał ten sam 
los, a zrozpaczonych rodziców i ro­
dzeństwo, którzy .starali się wyrwać 
swe dzieci z rąk wyrafinowanych 
sutenerów, Kowalczyk

szczuł psatni lub groził zabiciem.
Przy ul. Pańskiej powstał w ten 

sposób formalny dom publiczny, z 
którego Kowalczykowie czerpali ol­
brzymie zyski.

Mijały lata, aż wreszcie odruch 
buntu i rozpactzy upadłych dziew­
cząt ujawnił się w skardze, złożonej 
władzom bezpieczeństwa.

Kowalczykowie 
stanęli przed sądem okręgowym 

w Sosnowcu.
Dwudniowa rozprawa zakończy­

ła się skazaniem Kowalczyka na 
rok więzienia i Kowalczykowej na 
800 zł. grzywny, wTzględnie 3 mie­
siące wiezienia.

W głębi kopaln i odezw ała się eksplozja, 
śtiem ia zadrżała. — R ozsadzają — zau­
w aży ł inżynier. W  te j sam ej chw ili do 
Sięgnęła naa g ryząca  pa ra .

Ozy ludzie ci przez ca łą  szychtę 
pracow ać m uszą w te j n ie n a tu ra ln e j 
pozycji? — zapy ta łem  się. .— Dlaczego: 
p le  podniesiecie su fitu ,by  oni stać  m« 
gli?

— Za kosztowne — odpow iedział in> 
śyn ie r. P rzecież oni i  ta k  dobrze p racu ­
ją . To tu ta j  wcale n ie  tak  okropnie. Po 
,w in ien  p a n  zobaczyć pokłady, rzeczyw i­
ście głęboko położone, jak ieś  886 do 999 
m etrów  pod pow ierzchnią, gdzie żad­
n ych  m aszyn nie m a i  górn icy  sw oją 
p ik ą  operować m uszą, do p asa  obnażał 
i n a  boku leżeć. Tam  się p o t leje.

C zołgaliśm y się dalej. Od naszego 
szybu odprowadzono w ęgiel system em  
ry n ie n  na  dół kopalni, skąd  zb iera ł je  
transportow iec  i innym  szybem  w ysy­
ła ł n a  pow ierzchnię. R y n n a  zajmował© 
całą  szerokość ganku. M ożna się zatem 
było opuszczać ty lko  razem  z węglem. 
W  te n  sposób do tarliśm y  do spodu ko­
paln i.

— Dlaczego górn icy  nie m ogą tra n ­
sportow cem  wyjeżdżać? — py tam  się.

— Z byt niebezpiecznie — odrzekł in­
żyn ier .

— To dlaczego n ie  in sta lu jec ie  w in­
dy d la  górników ?

— Za kosztow na — brzm ia ła  odpo­
wiedź.

— Czy to  jednakże jeszcze n ie  kosz­
tow niej trac ić  ty le  ezasu i  s ił n a  prze 
zw yciężanie d rog i do p racy  i  zpowro. 
tern?

— Oczywiście. Szychta  już  się liczy 
n a  pow ierzchni. P ó ł godziny trw a  zej- 
śeie, pół wyjeście. P rz y  sześciogodzinnej 
szychcie trw a  zatem  w łaściw a p ra c a  
ty lko  pięć godzin.

W ychodzenie na  w ierzch w ydaw ah 
m i się bez końca. G dy wreszcie dobiliś­
m y się na pow ierzchnię, zapad ła  jnż  noc 
W  biurze oczekiwali nas inżynierow ie 
i g rom ada górników . Z zaciekaw ieniem  
w ypytyw ali się m nie o m oje w rażenia. 
P odkreśliłem , że zejście ta k  męczy, i i  
m ało co siły  pozostać może n a  tłuczenie 
węgla.

— Słusznie — odezwał się n a  to  k tó­
ry ś  z górników  — niem a się czem łudzić  
G dy dotrze się do spodu, m a się n a j  
cięższą p racę poza sobą.

N iezw ykłe te  w aru n k i p racy , dosta­
tecznie tłum aczą kolosalną f lu k tu ac ję  
górników  i ich ucieezkę z zagłębia. W 
bieżącym  roku  już  178.900 górników  stąd 
uciekło. A  w obecnej chw ili p racu je  tan  
ty lko  177 tysięey  ludzi, chociaż zapotrze 
bow anie je s t n a  231.000. P rzed  p ia tile t-  
k ą  m ieli górn icy  drogę w św iat zam ­
kn iętą , bo wszędzie w  R osji b y ły  m asy  
bezrobotnych. D zisiaj, gdy  wykonywm- 
nie p ia tile tk i spotęgow ało popy t n a  ro ­
botników  we w szystkich ezęściach R osji, 
p rzy b ra ło  opuszczanie zag łęb ia  prze* 
górników  form ę m asow ej ucieczki.

B y  tem u zaradzić, spróbow ały  S o ­
w iety  sprow adzić bezrobotnych gó rn i­
ków’ z Niemiec, z W estfa lji. P raw ie  ty ­
siąc niemeów przybyło , popracow ali k il 
k a  tygodni, lecz obecnie już bardzo wrie 
lu  z nieh  pow róciło w rodzinne strony , 
poniew aż lżej im  p rzetrzym ać bezrobo­
cie n  siebie, niż w ytrzym ać w aru n k i 
p racy  w zagłębiu donieckiem.
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Nr. 103.

„Żegnajcie wszyscy... nazawsze...”
D r a m a ty c zn a  ostatnia rola starego aktora, który 

tysiąc razy umierał na scenie.

P ram atta  Ewa Jest Rieliszpieeifia
dla ministerjum kuliury-

Sala L ittle Theare w W aszyngto­
nie napełniona była po brzegi publi­
cznością.

Nic dziwnego. Grano cieszący się 
wielkiem powodzeniem dram at Gra 
hama „Ojciec i córka", a nadto w ro 
li ojca występował gościnnie 
stary zasłużony alctor amerykański, 

Tudor Tatcher.
Wszyscy mieszkańcy W aszyng­

tonu znali tego wysokiego srebrno­
włosego starca o charakterystycz­
nych rysach twarzy. Pam iętali go w 
licznych jego kreacjach dramatycz­
nych, któremi zachwycał przez dłu­
gie lata.

Ale jednocześnie wszyscy wiedzie 
li, że staremu aktorowi ostatnio nie­
dobrze się powodzi.

Był już za stary. Nie proponowa­
no mu nowych ról; nie zaangażował 
się nigdzie na stale, a oszczędności 
wyczerpywały się coraz bardziej.

Wreszcie, przypomniał sobie o 
nim dyrektor Little Theatre i zapro­
ponował mu gościnne występy w 
„Ojcu i sórce“ Grahama.

Uprzedził go jednak, że 
występy będą trwały tylko trzy 

tygodnie
bez względu na powodzenie, gdyż 
potem teatr ma inne zobowiązania.

Nadszedł dzień ostatniego przed­
stawienia dramatu. Wieczór ten za­
mienił się w trium falny wieczór dla 
Tatchera,

Nigdy jeszcze nie grał, chyba, z 
taką ekspresją, z taką dozą tragizm u

Ostatni akt. O statnia scena. Dja- 
log kończzy się słowami starego oj- 
c a ;

„Żegnaj moje dziecko. Żegnajcie 
wszyscy nazawsze..."

W  tej chwili aktor przykłada re 
wolwer do skroni. Trzask. Pada m ar­
twy. Tak każe rola.

Ale
skąd ta kałuża krwi?

Skąd ta  sztywność padającego 
ciałał

Oto stary  aktor zamienił przed 
przedstawieniem teatralny rekwizyt 
na  prawdziwy rewolwer. Uważał, że 
nic nie pozostaje mu już do życia. 
Że lepsza, jest śmierć na scenie, niż 
później opuszczonym umierać z gło­
du. W

liście pożegnalnym,

który znaleziono w jego garderobie, 
nap isał:

„Przeszło tysiąc razy w ciągu dłu 
gich lat mej karjery scenicznej umie 
rałem na scenie śmiercią samobójczą 
Czy to moje przeznaczenie! Umie­
ram  z tern przeświadczeniem. Żegnaj 
cie wszyscy nazawsze..."

Miasto W urzburg w Bawar j i jest 
wzburzone.

Oto dokonano w niem poświęce­
nia nowego muzeum, poświęconego 
dziełom wielkiego artysty  niemieckie 
go, zmarłego przed 400 laty Riemen 
Schneidera.

Na otwarciu byli przedstawiciele

K I N O

„Czary
w CzeSadzi.

Dziś!
Królowa ekranu polskiego JADWIGA SMOSARSKA 

w najnowszym i najpiękniejszym swym filmie 
p  t ;

i f NA SY BIR”
W głównych rolach męskich: ADAM BRODZISZ., BO | 

GUSŁA W SAMBORSKI, EUGENJUSZ BODO. \

Kśno-Teatr

„Miraż’
Dąbrowa Górnicza 

3-yo Maja 14.
te le fo n  3-01,

Dziś i dni następne 
Niezapomniany genjalny LON CHANSY w swym ostatnim przed­

śmiertnym filmie p. t.:

„Lokomotywa 2329"
to ostatnie arcydzieło człowieka o stu twarzach stano­

wiące arcydzieło g ry  i techniki.

władz państwowych i miejskich, ale 
brakło przedstawicieli bawarskiego 

ministerjum kultury.
Brak ten nie był, bynajmniej, 

przypadkowy.
W inna tu była matka wszelkiego 

grzechu, i  pram atka ludzkości: —1 
Ewa,!

Ew a i jej małżonek Adam byli 
głównemi postaciami dzida Rie- 
menschneidera, znajdującego się w 
kościele Panny M arji w Wiira- 
burgu. Ale ministerjum  kultury w 
Bawarji, znanemu ze swej pruderjL 
nie podobało się to, że

Ewa była naga.
Kazało usunąć więc ów obraz z ko­
ścioła.

I  oto teraz na afiszach, obwie­
szczających o otwarciu muzeum, u- 
śmiechała się słodko ta  sama Ewa.

M inisterjum  uznało ten fak t za 
wyzywający, obraziło się i nie przy 
słało na otwarcie nikogo.

m m ; m m  t attummmtsn m śtsmnm m im m i

Elektrownia O kręgow a |
w Zagłębiu D^browskiem, S. A.
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przeprowadzając systematyczne rewizje stanu urządzeń u odbior­
ców prądu stwierdza, że w przyrządach zaplombowanych jej znaka­
mi są zrywane plomby i wykonywane wadliwe reparacje bezpiecz­
ników, co jest szkodliwe dla bezpieczeństwa urządzenia i może wy­
wołać powrażne następstwa, a pozatem przyrządy miernicze pozbawio 
ne znaków legalizacyjnych, muszą być powtórnie sprawdzane, co na 
raża odbiorców na zbyteczne koszty.

Elektrownia w takich wypadkach, niezależnie od pokrycia przez 
odbiorcę powstałych kosztów,' zmuszona będzie w interesie publicz­
nym wszelkie wypadki uszkadzania plomb i samowolnego manipu­
lowania przy aparatach kierować na drogę sądową.

W razie konieczności zmiany bezpieczników, znajdujących się 
pod plombą należy natychgiiast zwrócić się do Elektrowni pod na­
stępującymi adresami:

DROBNE OGŁOSZENIA 

N auka i w ychow anie

CH CESZ otrzym ać posadę! M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachowe, koresponden­
cy jne im. p ro fesora  Sekułowicza, W ar 
szaw a, Żóraw ia 42. K u rsy  w yuczają  l i ­
stow nie: b u cha łte rji, rachunkow ości ku 
p ieckiej, korespondencji handlow ej, ste 
n o g ra fji, n auk i handlu , p raw a, k a lig ra  
fji, p isan ia  na  m aszynach, tow aroznaw  
stw a, angielskiego, francuskiego, n ie ­
mieckiego, pisow ni, g ram a ty k i polskiej, 
oraz ekonom ji. Po ukończeniu egzam in. 
Żądajcie prospektów .

K U P IĘ  domek w M aczkach do ceny zł. 
15.000 za gotówkę. Zgłoszenia, B iu ro  „O
b ro n a“. Czestochowa, A le ja  N r. 31.____
O K A Z JA . M asieln ica i w irów ka 120 li­
tro w a (kom plet) oraz w irów ka 400 li­
tro w a n ad a jąca  się do m leczarn i bardzo 
tanio  do sprzedania . W iadom ość: 
„E xpres Zagłębia". Zaw iercie, pod
.W irów ki". _____________ __
PT jACE nad  m orzem  po 2500 — w pla ta  
500 zł., p lace pod G dynią po 5.000 — w pła 
ta  2.000 zł. P a rce la  za W ejherow em  6 
m órg ro li z lasem , 4.000 — w pła ta  1.000 
zł., resz ta  ceny kupna może pozostać na 
d ługie  la ta , sprzedaje  M akowski, W ej 
h e rowo, ul. K lasz to rn a  9. Pom orzel 
W A PN O  palone budow lane - wysoko­
procentow e oraz m ia ł w apienny  po ce­
nach konkurency jnych  do nabycia  w 
Zakładach W apiennych  firm y  „Eltes" 
9p. F irm ow a w Będzinie, ul. S ielecka 
17, tel. 5-95., dostaw a w każdej ilości,
w łasnem i końmi._____________________ .
ZARAZ do sp rzedan ia  owocarnia! So­
snowi ec, P iłsudsk iego  74. N aw rot. 
R O W ER  now y sprzedam  okazyjnie. So 
snowiee, K uźnica 4, m. 7.

w Sosnaiwcu,  S t e n k i e ^ i a z a l ,  w Dąbrowie, 3 Maja 4,  f
teł. 55; tel. 21; |

w 0?e lad2if sfośoielna 3, tel 35  |
Immmmmmmmmtmtmmummtmmm

Zgubione dokum enty.P IA N IN O  okazyjnie do sp rzedan ia  za 
800 zł. W iadom ość: Będzin, M ałachow 
skiego 9. K a gan.
SPR ZED A M  res tau rac ję  z całem  u rzą  
dzeniem, domem, 14 ubikacji, pół m orgo 
wym placem , ogrodom  owocowym. Su 
chedniów, ziem ia kielecka. F ranciszek
G orzkowski. _______________
SPR ZED A M  plac 40 prętów. Pogoń, ul. 
O w siana. W iadom ość: B ędzińska 12, u
gospodarza. ___________
GRAM OFON sprzedam  z p ły tan ii hib 
zam ienię n a  row er. Pogoń, F lo rjań sk a  
11. Dynus.

POSADY^ i” P R A C E i

OD zaraz  po trzebna zdolna prasow acz­
ka do sztyw nej bielizny. K ielce, K iliń - 
skiego 20. M. K otras.
PO TR ZEB N A  zdolna bufetow a re ś tau  
racy jn a  ze św iadectw am i fachowem i do 
hu fe tu  I/n kl. Sosnowiec.
’ZDOLNY czeladnik f ry z je rsk i obezna 
ny dokładnie w strzyżen iu  p ań  poszu 
ku je  posady, od zaraz. M iejscowość o- 
ho ję tna. Zgłoszenia „E xpres“, D ąbrow a. 
A U TO M EC H A N IK  jako  w spólnik do 
w arsz ta tu  potrzebny. Zgłoszenia „W spół 
n ik“. A dm in istrac ja  „E xpresu“.

ZOSTAŁ zgubiony dowód osobisty za 
N r. 2058 na  im ię Szy ji F ro m era  wyd.
przez M ag istra t Sosnowiecki. _
D R Z E W IE C K I J a n  zgubił książkę woj 
skową i k a rtę  m obilizacyjną wydane
przez P. K. U. Ptock. __________
M IL IK  M arjan  zgubił książeczkę woj­
skową w ydaną przez P . K. II. Miechów. 
ZA G IN ĘŁA  leg ity m ac ja  re je s tracy jn a , 
w ydana przez gin. Zagórze. J a g u s ia k
W ładysław . ______ __________ __
GRUCZYNCKI S tan isław  zgubił 
książkę w ojskow ą z k a r tą  m obilizacyj 
ną, w ydaną w Złoczowie przez 52 pułk. 
JA N  M agierow ski zgubił książkę woj 
skową, w ydaną przez P . EL U. Sosno­
wiec, dowód osobisty, w ydany  przez m a 
g is tra t S osnow ieck i._________ _____ __
RECZKO S tefan  zgubił w yciąg z ksiąg  
ludności, w ydany w Sławkowie. Ł aska 
w y znalazca odda za w ynagrodzeniem , 
Sosnowiec, P ro s ta  12.
W CISŁO M ieczysław  zgubił w yciąg  z 
ksiąg ludności, w ydany  przez gm inę 
Kacice pow. Miechów, k artę  row erow ą 
N r. 3288 i  k a rtę  kom isji poborowej.

L O K A L E .
DO w ynajęcia pokój od zaraz. Będzin, 
u lica  M ałobądzka 1218.

M atrym onja ine .
K A W A L E R  rzem ieśln ik  z porządnej ro 
dżiny, posiadający  gotówkę, ożeni się 
z p an n ą  lub  m łodą wdówką, k tó ra  po­
siada sklep, albo dopomoże do założę 
n ia  takowego. Zgłoszenia łaskaw e kie­
row ać do ad m in is trac ji „E xpres Zagłę 
b ia “. Sosnowiec, pod „W spólne dobro".

G ruźlica płuc je s t nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąo różnicy dla płci, wie 
kn i s tanu , kosi m il jony ludzL — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchitu , 
uporczyw ego, męczącego kaszlu i  t. pt 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - AGE" 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się plwe 
oiny w zm acnia organizm  i samopoozu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciałe 
i usuw a kaszel.

M agazyn 'M  li Mistrza Taplcerskisgo
W. Wojdana,

Kielce, u!. Sienkiewicza 44,
Posiada na składzie duży wybór 
mebli miękich i stylowch, oraz sy­

pialnie, gabinety stołowe itp.
W wielkim wyborze otomany.

Cer.y konkurencyjna! Dogodne warunki spłaty.

S K A R BZ 0 R O W I E

L IC Y T A C JA  n a  3 sam ochody. W  dniu  
22 kw ietn ia b. r. o godz. 10-tej_rano od­
będzie się w Pow iatow ej K asie Cho­
rych  w Sosnowcu, przy  u l .  S a d o w e j  ^Nr.
6, licy tac ja  na 3 sam ochody „Fordy" u- 
żywane, na  chodzie. _____________
JA SN O W ID Z  eh irom an ta  z K aukazu  
mówi każdem u im ię, nazwisko, choro­
by bez py tan ia . D aje cenne porady. 
Przeszłość, przyszłość, teraźniejszość. 
Sosnowiec, ul. K rzyw a N r. 1, 2 piętro.

. — - J#I PRez e r v / a t v W Y r

spreparowane8 to  &waranoja zdrow ia 
W ystrzegajcie s ię  naśladownictw I! “IgB

U N IEW A ŻN IA M  żyro m oje na w ekslu 
na zł. 2.009 z w ystaw ienia W ładysław a
W róbla. Józef M ajcher._____
ZA G IN ĘŁA  pieczątka firm y  „Drzelas . 
Ł askaw y znalazca zechce zwrócić za wy
n a g rodzeniem P iłsu d skiego 3 6 . _____ _
W EZW A N IE. W zyw am y Panów  w oj/ 
żerów K upisiew icza J a n a  i B licharski 
go Ignacego zam ieszkałych w B ędzin! » 
ul. Gzichowska, do bezzwłocznego wpba 
cenią do naszej kasy  zainkasowanyefe 
pieniędzy od naszych P P . K lijen tów  ł 
przyw łaszczonych sobie, w przeciwnym  
razie  spraw ę sk ie ru jem y  na drogę praw.
ną. ,T. Żyłka i  S - k a . . ,  _
PY PŁA C Z Bolesław uniew ażnia św ia 
dectwo 4-ro klasowe szkoły powszechnej.
w ydane w Dąbrowie.  .

C H M  Z E Ś O J A Ń S K l
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul, Czysti, 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego ro.izaji 
reperacjo  zegarów  wieżowych, scien 
nyeh, kieszonkowych, antyków , chro 
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa 
moehodowyck itp . z g w aran c ją  3-o 
l e t n i ą , w ykouanie solidne a n a jlep ie j sj 
przekon ać.

Wydawca: H e le n a  Monsiorska, Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J


